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Drodzy Czytelnicy!

Oddajemy w Wasze rece kolejny numer czasopisma kulturalno-artystycznego ARS.
Znajdziecie w nim wiersze Dawida Przybytowskiego i Klaudii Czmok. Warto przeczytac
rowniez opowiadanie Dawida Przybylowskiego, a takze eseje Julii Klosek, Klaudii
Wrébel, Natalii Anielak, J. M., Natalii Gruszki, P.J., Wiktorii Warzechy, Dawida
Przybytowskiego i Akumy.

Zapraszamy do krytycznej lektury i zyczymy mitych wrazen.
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Dawid Przybytowski
Odejscie

Odejécie cztowieka nigdy nie jest dla nas tatwe

Szczegdblnie gdy owa osoba stata na piedestale naszego zycia
Dlaczego wiec z kazdym odejSciem czuje, jakby bolato mnigj?
Czy te osoby pomimo tego, ze w pierwszych momentach wydawaty sie
tak cudowne i niepowtarzalne

Zajmowaty coraz mniej miejsca w moim sercu?

Czy moze ja daje im coraz mniejszg czastke siebie,

Dzieki czemu z kazda relacjg ktéra sie konczy trace mniej wtasnego ja?
A moze to wewnetrzne ja

Z kazdym pozegnaniem coraz bardziej uSwiadamia sobie

Ze moze nie warto

Ze caly czas nastepnym razem bedzie tak samo

Ze po co sie tudzié, skoro finat jest mi tak dobrze znany
Pomimo mtodego wieku

Pomimo, ze cate zycie przede mng

Coraz czesciej zadaje sobie pytanie

Po co to wszystko?

Po co szukac?

Po co stara¢ sie dla kogos,

Kto i tak mnie podepcze?

Jak z tej zgrai egoistéw i zadufanych w sobie dupkow
Odroznic tych, ktérzy rzeczywiscie sg czego$ warci?...
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Klaudia Czmok
Piosenka 1914

Nasza ostatnia piosenka

Nie bedzie nastepstwem szalonego tanca

Wirujgc w rytmicznych uniesieniach

Ostatnia piosenka cicho wyszlochana

W kacie marumurowego parkietu

Piosenka, wybijana poprzez miarowy stukot oficerskich sztybletow
Kochany, tg piosenke dedykuje Twojej radosnej duszy

Poniewaz, jej stowa ptyng z twojego powoli, ciezko Spiewajacego serca

Maj

Kiedy rozkwitnie bez

Gdzie indziej poleje sie

Dolina tez

Goragce promienie zaczerwienia paki tulipana
Policzki rumianiem ustane

Usta drzgce z poruszenia

Twarz pogrgzona w przepasci milczenia
Wszystko odeszto za szybko,

Bez pozegnania i bez naleznej jej czci oddania
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Dawid Przybytowski

Gwo0zdz do trumny

- Kochanie, listonosz przyniést dla ciebie list chyba z komisariatu.

- A skad wiesz, ze to list z policji — zapytatem zdziwiony

- Poznaje po kopercie. Zawsze przysytajg w takiej dziwnej btekitnej kopercie z czerwonymi rogami, w sumie nie
wiem dlaczego? — odparta Francesca

- Oj nie rozmyslaj nad tym tyle. Lepiej zrob mi kawy bo do pracy sie spiesze.

Niezbyt wyspany zszedtem na do6t gdzie czekata na mnie moja zona. W jednaj rece trzymata filizanke z moim
ulubionym espresso, a w drugiej koperte. Usiadtem przy stole. Wzigtem tyk kawy i otwartem koperte, z my$la,
ze to kolejne wezwanie na przestuchanie dotyczace jednej ze spraw, ktére prowadze w moim biurze
detektywistycznym. Po niezbyt doktadnych ogledzinach listu, z ktérego wynikato, ze w dniu 21 stycznia 2007 r.
Mam sie wstawié na przestuchanie, w sprawie zabéjstwa kobiety, ktére miato miejsce niespetna tydzien temu.
Niespecjalnie bytem zadowolony z tej wiadomosci. Wolatbym siedzie¢ w biurze i analizowaé sprawy, ktére
aktualnie mam na tapecie, a nie siedzie¢ kilka godzin w gabinecie z jakimi$ burakami, ktérzy sami sprawy nie
potrafig rozwikta¢. Po przeczytaniu listu wyszedtem na taras, zapalitem papierosa i podziwiatem piekny widok
rozposcierajacy sie tuz za balustradg. Byto wida¢ zapierajgce dech w piersiach wybrzeze morza tyrrenskiego,
ktére swojg lazurowa woda siegato ponad horyzont. Po tym przyjemnym przerywniku zadzwonitem do mojej
asystentki — Giulii, ze dzi$ sie troche sp6znie z powodu tego nieszczesnego przestuchania. Okazato sie iz ona
réwniez zostata wezwana tego samego dnia w celu ztozenia zeznan.

Bez zbednego myslenia wsiadatem do samochodu i po pietnastu minutach bytem juz na komendzie. Dyzurny
powiedziat mi, ze sprawe prowadzi méj dobry znajomy — porucznik Antonio Licavoli. Po tej informacji od razu
udatem sie do jego gabinetu, ktéry znajdowat sie na drugim pietrze w pokoju nr 157.

- Ciao Antonio!

- Ciao Guiliano! — odpowiedziat porucznik

- Otrzymatem na dzisiaj wezwanie w sprawie zabdjstwa Gabrielli Binenti. My$latem, ze ta sprawa jest juz
zamknieta. Sledztwo umorzono poniewaz znalezliécie list pozegnalny od domniemanego podejrzanego, ktéry w
tym liscie przeprasza za to co zrobit, a na koniec popetnia samobdjstwo.

- Niestety przyjacielu. Pojawity sie nowe watki w sprawie. Wedtug nowych danych list zostat spreparowany i ze
to nie nasz podejrzany zabit Gabrielle Binenti. Wezwatem cig tutaj abys$ jeszcze raz szczegdtowo opowiedziat
mi caly przebieg twojego $ledztwa. By¢ moze ostatnim razem cos przeoczyliSmy. O bytbym zapomniat. Poznaj
prosze Dionigiego. To méj dobry przyjaciel. Chodzili§my razem do szkoty policyjnej, ale niestety los
pokrzyzowat jego plany i nie mégt zostaé policjantem.

- Mito poznaé. A czym sie teraz zajmujesz?

- Jestem zakonnikiem. Odbudowa wiezi z Bogiem catkowicie zmienita moje zycie.

- To moze zaczynajmy, nie mam dzi§ zbyt wiele czasu na pogawedki — odpartem nieco zniecierpliwiony.

Tego dnia, to byto 17 grudnia 2006 r. wstatem gdzie$ okoto 7: 30. Poszedtem do tazienki, zatatwitem poranng
toalete, umytem zeby i ogolitem sie. Potem Francesca, to znaczy moja zona zawotata mnie na $niadanie. Tego
dnia na $niadanie miatem chyba cornetto z marmoladg i oczywiscie nie obyto sie bez espresso. Pdznigj
wyszedtem na papierosa i okoto 8:30 wsiadtem do samochodu i udatem sie do biura. Po drodze wstapitem do
piekarni i kupitem kilka paczkéw na drugie $niadanie.

- Co dziato sie potem — zapytat porucznik

- Juz méwie, tylko zrobmy chwile przerwy, w gardle mi zaschto. Masz moze wodg?

- Tak oczywiscie. Prosze bardzo. — Antonio podat mi szklanke z wodg mineralng

Po zaspokojeniu pragnienia kontynuowatem dale;.

- Do pracy dotartem okoto 9 : 15. Na miejscu czekata na mnie Giulia i pani Binenti — mama naszej ofiary jak sie
pdzniej okazato.
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- Witam w czym moge pani pomoc?

- Chciatam prosi¢ pahstwa o pomoc — odparta famigcym sie gtosem kobieta

- Prosze sie nie denerwowac tylko spokojnie powiedzie¢ o co chodzi

- Moja cérka od trzech dni nie wrécita do domu, a policja nic sobie z tego nie robi

- Prosze powiedzie¢ kiedy i gdzie widziata pani corke po raz ostatni — odpartem

- Trzy dni temu juz przeciez méwitam!! — krzykneta rozzalona kobieta

- Widziaty$my sie rano. Ja sprzatatam dom, a ona szykowata sie do pracy

- O ktérej godzinie mniej wiecej to byto? — Zapytata Giulia

- Gdzies koto 8 : 00

- Prosze jeszcze powiedzie¢ gdzie pracuje pani corka?

- W barze przy Via Conolleo Oliveti — Rzekta matka poszukiwanej dziewczyny

- lle lat ma pani cérka? — zapytatem

- Dwadziescia sze$¢ — odpowiedziata zdtawionym gtosem kobieta

- Jeszcze jedno, czy ma pani przy sobie zdjecie corki?

- Alez oczywiscie. Prosze bardzo — kobieta przekazata zdjecie asystentce

- Dziekujemy, to na razie wszystko. Gdy czegos sie dowiemy, skontaktujemy sie z panig

- Prosze znajdzcie ja! To moje jedyne dziecko! — odparta zalana wtedy tzami kobieta
Giulia odprowadzita panig do wyjscia i udalismy sie prosto do baru, w ktérym pracowata zaginiona. Dotarcie tam
zajeto nam jakie$ dwadziescia minut. Na miejscu barman zaprowadzit nas do gabinetu menadzera, ktory nie byt
zbytnio zadowolony z naszych odwiedzin.

- My w sprawie...

- Tak wiem w jakiej sprawie tu przyjechalicie!! — krzyknat rozztoszczony menadzer

- Czym pan sie tak denerwuje? My przyszliSmy tylko zadaé panu kilka pytan dotyczacych wyjasnienia
okolicznosci zaginiecia panskiej kelnerki Gabrielli.

- Przepraszam, myslatem, ze to Alberto was nastat w sprawie nieuregulowanych dtugoéw.

- Nie, nic z tych rzeczy. Nazywam sie Guiliano Berlusconi i jestem detektywem wynajetym przez matke pani
Gabirielli, a to moja asystentka Giulia — wyjasnitem menadzerowi

- Prosze powiedzieé czy pani Binenti, dnia 14 grudnia byta w pracy?

- Tak. Zmiane zaczeta o godzinie 9 : 00. — powiedziat menadzer

- Czy podczas pracy pani Gabrielli przydarzyto sie co$ dziwnego, jakis$ klient byt niezadowolony?

- Nie, nic takiego nie miato miejsca. Pani Binenti podchodzi do swojej pracy bardzo profesjonalnie. — Rzekt
menadzer

- O, ktoérej godzinie panska kelnerka zakonczyta zmiane? — zapytata Giulia

- Tak jak zwykle, 0 21:00. — odpowiedziat menadzer

- Czy po zakonczeniu zmiany widziat sie jeszcze pan z panig Binenti?

- Nie. Ona wyszta wczes$niej ode mnie.

- Dziekujemy to chyba wszystko. Gdyby pan sobie cos jeszcze przypomniat to prosze do nas zadzwonic. —
podatem wtedy menadzerowi mojg wizytéwke.

- Czy mozemy zadaé jeszcze kilka pytan reszcie personelu — zapytata do$¢ podejrzliwie Giulia.

- Nie widze problemu. Tylko prosze nie za diugo. Oni sg tu w pracy.

- Oczywiscie. Do widzenia.
Po opuszczeniu gabinetu udaliSmy sie do barmana, ktéry wczesniej zaprowadzit nas do menadzera.

- Co podaé? — zapytat barman

- Chcielismy zada¢ panu kilka pyta¢ odnosnie Gabrielli Binenti.

- Stucham o co chodzi?

- Jak wygladaly relacje pomiedzy panig Binenti, a jej kolegami z pracy?

- A po co wam takie informacje? Stato sie co$? — zapytat cicho barman

- Gabriella zagineta trzy dni temu. Nie zdziwito pana, ze nie ma jej w pracy?

- My$latem, ze wzieta wolne albo, ze jest chora.

- Przejdzmy do sedna. Czy pani Binenti miata w pracy jaki$ wrogow

- Nie. Raczej nie.

W tym momencie rozmowe z barmanem przerwat telefon. Ty wtedy zadzwonite$ i powiedziates, ze
znalezlidcie ciato w piwnicy opuszczonego domu nieopodal baru, w ktérym pracowata. Kazate$ mi szybko
przyjechac poniewaz to nie byto zwykte zabdjstwo.
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Po zakonczeniu rozmowy z tobg razem z Giulig udaliSmy sie prosto na miejsce gdzie lezata denatka. Czekates
na nas przed wejsciem do domu.
- Nie jestem pewien czy to ona — powiedziate$ roztrzesiony
- Dlaczego? — zapytatem
- Sam to musisz zobaczy¢
Po tych stowach poczutem jakby mi mr6z po krzyzu przeszedt. Nigdy wczeséniej nie ustyszatem z twoich ust
takiego zdania.
- O kurwa mac — powiedziatem nie wierzac w to co widze.
W zaciemnionej purpurowym materiatem piwnicy, na zalanym krwig i moczem materacu lezata ona — Gabriella
Binenti. Byta rozebrana do naga, miata ogolong gtowe, a w niej kilkadziesigt gwozdzi powbijanych na wzor
korony. Jezyk przegryziony najprawdopodobniej z bélu, a na klatce piersiowej zegadtem wypalony napis:

,B0 wrogowie moi sie cofajg, padajg ging sprzed Twego oblicza. Bo$ ty przeprowadzit méj sad i wyrok,
zasiadajac na tronie — Sedzio sprawiedliwy”,

a pod spodem byto napisane: ,2/157”. Miata powyrywanie paznokcie, z ktdérych dalej sgczyta sie krew. Na
swoim wattym, bladym ciele miata mnéstwo siniakéw i otaré, ktére wskazywaly, ze wezeéniej byta bita. Slady na
nadgarstkach i stopach wskazywaty na to ze byta skrepowana, na miejscu nie znaleziono zadnego sznura.
Pamietam, ze zapytatem wtedy ciebie kto jg znalazt. Ty powiedziates, ze jaki§ mtody chtopak chyba bezdomny
bo wygladat jakby go ze sSmietnika wyciagneli

Potem na miejsce przyszta Giulia. Byta bardzo roztrzesiona tym widokiem. Powiedziata mi, ze duzo w zyciu
widziata; Ciato oblane kwasem, mezczyzne z obcietym jezykiem, ale po tym co tu wtedy widziata spojrzata na
mnie wzrokiem jakby chciata powiedzie¢ tylko jedno

stowo — ,Dlaczego” .Na miejscu nie mieliSmy nic do roboty. Wasi chtopcy wczesniej zabezpieczyli wszystkie
Slady, a my w milczeniu udali§my sie do samochodu. Przez catg droge do biura nie odezwali$my sie do siebie
ani stowem. Po dotarciu na miejsce Giulia nadal byta cata roztrzesiona catg tg sytuacja wiec kazatem jej jechaé
do domu, a na mnie cigzyto najgorsze zadanie — powiadomi¢ matke o $mierci jej jedynego dziecka. Pomimo
tego, ze detektywem jestem juz jakie$ dwadziescia lat to do takich rozmoéw nigdy nie da sie przyzwyczaic.
Mozemy zrobi¢ chwile przerwy? — zapytatem
- Dobrze chcesz zapali¢?
- Tak. Czuje, ze bez tego dalej nie pociagne.
Wyszedtem na korytarz, spotkatem w nim tego przyjaciela Antonia i moja asystentke Giulie.

- Styszata$ Giulia, ze wedtug nowych ustalen to nie ten samobdéjca zabit panig Binenti?

- Styszatam, styszatam. A ten to kto? — wskazata na Dionigiego?

- Nazywam sie Dionigi i jestem przyjacielem Antonia. — odpowiedziat zakonnik

- Pan jest wtajemniczony w sprawe jak rozumiem?

- Tak jak najbardziej. To trudna i skomplikowana sprawa. Dobrze nie bede juz panstwu przeszkadzat. Z
Bogiem.

- Tak, tak do widzenia — odpowiedzielismy
Po pozegnaniu z zakonnikiem wrécitem do gabinetu Antonia.
- Mozemy kontynuowac? — zapytat porucznik
- Oczywiscie. Po bolesnej rozmowie z matkg ofiary nalatem sobie koniaku, usiadtem w fotelu i zaczatem
rozmy$la¢ nad sprawg. Nie dawaty mi spokoju okolicznoéci $mierci. Zbrodnia nie miata charakteru porwania bo
porywacze zazadaliby okupu od matki Gabrielli. Pomyslatem wtedy, ze moze chodzito o zemste, ale barman
powiedziatl, ze ofiara nie miata wrogéw. Po chwili zastanowienia przyszedt mi do gtowy fakt, iz rozmawiatem
tylko z nim poniewaz przerwat mi twéj telefon. Bez dalszych rozmyslen wsiadtem do samochodu i pojechatem
z powrotem do baru, aby porozmawiac, z resztg personelu. Po dotarciu na miejsce usiadtem przy stoliku i
czekatem na przyjscie kelnerki. Po dwdch minutach podeszta do mnie

i zapytata?

- W czym moge pomoc?

- Usigdz sobie dziecko. Musimy porozmawia¢. — odpartem stanowczo

- Ale ja nie moge, w pracy jestem. - odpowiedziata wymijajacym gtosem kelnerka

- Jestem detektywem. Prowadze sprawe zabdjstwa twojej kolezanki Gabrielli Binenti.
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- O Boze. Gabriella nie zyje? — zapytata zdtawionym tonem dziewczyna

- Niestety. Znalezlismy jg dzis okoto 15:00 w piwnicy opuszczonego domu, tu niedaleko.

Powiedz mi proszeg, czy Gabriella miat jakich wrogow?

- Nie, z tego co wiem to nie, ale jak zyta jeszcze to codziennie tu przychodzit taki mtody chtopak. Chyba sie w
niej zakochat. Przynosit kwiaty, pisat lisy, ale wygladat niezbyt atrakcyjnie. Miat podartg koszule, dziurawe
spodnie i $mierdziat tak jakby na wysypisku mieszkat. Raz probowat jg pocatowag, ale ona go odepchneta i
uciekta na kuchnie. Ochrona go wyrzucita lecz dalej przychodzit. Wida¢ byto, ze mu zalezy, a ona prosze pana
to miata go gteboko w dupie. | to byto przykre. Ostatnio co$ go tu nie widuje.

- Jak dtugo go nie byto? — zapytatem dociekliwie

- No jakie$ trzy dni juz do nas nie zaglada.

- No to mamy skurwysyna. To on musiat jg zabi¢. Pani kolezanka zagineta réwno trzy dni temu. Ten bydlak
znalazt jg niby przypadkowo. Szukat czegos w pustostanie i natknat sie na zwtoki. Pewnie mieszkat w tej
melinie i tam zaspokajat swoje chore potrzeby jako zakochany. Dziekuje pani za wszystko. Do widzenia.
Rozwscieczony wybiegtem z baru.

-Kuzwa, bylismy tak blisko, tak blisko. MieliSmy go na wyciagniecie reki. - Powiedziatem do siebie
Po chwili zadzwonite$ i powiedziate$, ze znacie juz zabdjce. Kazate$ mi przyjechaé z powrotem do miejsca
zbrodni. Czekate$ tam na mnie wraz z ekipg technikéw oraz ciatem chtopaka, ktéry jak pozniej powiedziat
patolog zatrut sie metanolem.

- Mamy go. Szkoda ze nie zywego. — powiedziate$ zdenerwowany

- A wy skad wiecie ze to on. Wtasnie chciatem do ciebie zadzwonié, ze znam morderce lecz ty mnie ubiegtes.

- Do dyspozytora zadzwonit jakis menel i powiedziat, ze lezy tu gosc¢ i jest sztywny. Zabratem wiec ekipe i
przyjechaliSmy na miejsce. Na stole lezat list, w ktérym byto napisane:

»10 ja zabitem Gabrielle Binenti Przepraszam za to co zrobitem.

Nie chciatem jej skrzywdzi¢.”

- No to sprawa zamknieta. - powiedziatem

- Na to wyglada. — odpowiedziate$ mi nieco zawiedziony

To chyba tyle. Potem rozeszlismy sie.

Wiesz nie wiem o co chodzi z tym cytatem na ciele denatki. Brzmi jakby pochodzit z Biblii, a te cyfry? Raczej nie
sg przypadkowe. O co$ musi chodzié.

Czy moge juz i8¢? — zapytatem

- Tak oczywiscie. Dzieki za przyjscie. Niestety rozmowa z tobg niezbyt mi pomogta. Jak bedziesz wychodzié to
zapro$ prosze Giulie pewnie juz czeka.

- Tak czeka. Przyszta kiedy wyszedtem na papierosa.

Po tej dtugiej i wyczerpujacej rozmowie nie miatem juz sity wraca¢ do biura i pojechatem prosto do domu. Na
miejscu czekata moja zona z kolacjg. Po zjedzeniu dalej myslatem nad sprawg. Po gtowie chodzit mi caly czas
ten cytat: ,Bo wrogowie moi sie cofaja, padajg ging sprzed Twego oblicza. Bos ty przeprowadzit méj sad i
wyrok, zasiadajac na tronie — Sedzio sprawiedliwy” i te nieszczesne liczby: 2/157.

- Co to znaczy do jasnej cholery. — krzykngtem

Nie wiedzac co dalej robi¢ wyszedtem na taras, nalatem sobie koniaku do szklanki, usiadtem na lezaku i
myslatem jednoczes$nie wpatrujgc sie w stonce znikajace za horyzontem.

Po trzech godzinach burzliwego procesu myslowego znalaztem odpowiedz na pytanie

- Te liczby to przeciez gabinet Antonia! — krzykngtem

Drugie pietro — 2, i pokéj 157 — 157, ale niemozliwe zeby to on zabit. Znam go przeciez tyle lat, jest takim
dobrym cztowiekiem i genialnym policjantem. Nie zmarnowatby tylu lat nienagannej opinii, zeby na starosé
zabawi¢ sie z jaka$ laskg w melinie i do tego tak jg skatowaé. Nie, nie to niemozliwe! — pomyslatem

Ktos$ na pewno chce aby podejrzenia spadty na porucznika Licavoliego.

Pozostaje jeszcze kwestia pierwszej czesci cytatu. Jestem pewien, ze pochodzi z Biblii. Takiego jezyka nie
uzywa sie w byle jakiej ksigzce.

Po tych przemysleniach poszediem spaé. Rano jak zwykle wypitem espresso i szybko pojechatem do biura.
Giulia byta juz na miejscu. Zadzwonitem po Antonia, zeby i jemu przekazaé moje spostrzezenia. Po dwudziestu
minutach porucznik dotart na miejsce.

- Rozwikiatem zagadke drugiej czesci cytatu. — powiedziatem dumny ze swej inteligenciji

- No to nie trzymaj nas w niepewnosci — rzekia zniecierpliwiona Giulia
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- Antonio. Ktos chce zebysmy mysleli, ze to ty jeste$ zabdjca.
- Co ty pieprzysz! Za duzo koniaku pijesz! — krzyknat rozztoszczony porucznik
- Alez nie. Wszystko sie zgadza. Te liczby: 2/157 to numer twojego gabinetu i pietro
na, ktérym sie on znajduje.
- Ale kto chce mi zaszkodzi¢? Przeciez nikomu ostatnio nie podpadtem.
- | to jest kluczowe pytanie. — odpartem
- A co z pierwszg czeécig? — zapytata Giulia
- Wiemy tyle, iz ta cze$¢ pochodzi z Biblii
- Czekaj, czekaj. Przeciez Dionigi jako zakonnik zna sie na tych cytatach z Pisma Swietego. — rzekt Antonio
- Ale czemu Dionigi chciatby ci zaszkodzi¢? - zapytatem
- Méwitem ci, ze nie dostat sie do policji.
- No méwites$. A co to ma z tym wspdlinego? — podpytatem porucznika
- Bo nie zdat testéw psychologicznych. Zatamat sig i popadt w alkoholizm. Miat tez problemy z dragami. Méwit,
ze jest juz czysty, ze rozmowa z Bogiem mu pomogta. Nigdy do konca nie pogodzit sie z tym, ze to mnie sie
udato. Ta praca to byto jego marzenie do czasu gdy na podworku bawiliSmy sie w policjantéw i ztodziei. To on
zawsze stat na strazy prawa w piaskownicy. — powiedziat nieco przygnebiony Antonio
- Dobra przestanmy sie uzalaé. Co sie stato to sie juz nie odstanie. Mam pomyst jak zwabi¢ go w putapke.
Antonio, bedziesz musiat znowu udawac ten czarny charakter.
- Ale, ze jak. Nic z tego nie rozumiem. — rzekt zniesmaczony catg tg sytuacjg policjant
- Juz rozumiem pierwszg czes$c¢ cytatu. Teraz to ty jestes$ jego wrogiem i posadzenie ciebie bedzie jego
wyrokiem sprawiedliwym.
- No dobrze. Zgadzam sie — wybetkotat Antonio
- Plan jest taki: Ty Giulio zadzwonisz do Dionigiego i powiesz mu, ze porucznik zostat zatrzymany pod zarzutem
brutalnego zabdjstwa. Natomiast ja porozmawiam z nim. Moze resztka sumienia sktoni go do przyznania sie. A
jesli nie to moze sie sam wygada.
Antonio powiedz mi jakie szczegbty ze sprawy przekazate§ mu. Byé moze podczas rozmowy ze mna powie cos
czego ty mu nie mowites i tak wpadnie.
- No powiedziatem mu, ze doszto do nietypowego zabdjstwa kobiety, barmanki ktéra pracowata niedaleko
miejsca zbrodni. Mowitem tez o gwozdziach i wypalonym cytacie, ale o tresci cytatu juz nie. To juz wszystko.
- Na pewno?
- Tak
Pét godziny po telefonie Giulii zakonnik byt juz u nas w biurze.

- Czes$¢. Giulia zadzwonita, ze Livacoli siedzi. Czy oni my$la, ze to jego sprawka?

- Wiesz, fakty wskazujg na niego te gwozdzie, skrepowane rece i ten cytat. Do wszystkiego sig przyznat.

- Niech mu pan wybaczy. — powiedziat zakonnik
- Stuchaj bo chciatem sig jeszcze z Toba skonsultowaé odnosnie cytatu. Wedtug mnie pochodzi z Biblii. Kurde
chyba gdzie$ podziatem kartke, na ktérej go zapisatem
- A nie musisz szuka¢. Pamigtam doskonale. Antonio mi powiedziat: : ,Bo wrogowie moi sie cofaja, padajg ging
sprzed Twego oblicza. Bo$ ty przeprowadzit moj sgd i wyrok, zasiadajac na tronie — Sedzio sprawiedliwy”
- No i po co ktamiesz morderco!! — krzyknatem
- O co ci chodzi cztowieku. Nikogo nie zabitem!
- kzesz. Antonio powiedziat mi doktadnie, ktére informacje ci przekazat. Owszem byta tam mowa o cytacie, ale
tresci ci nie podat.
- | wy wierzysz temu kretynowi!? — krzyknat rozjuszony zakonnik
- Tak wierze. Tylko nie rozumiem jednego. Jak mozna posuna¢ sie do czegos takiego?
Zeby zabié niewinng kobiete, zeby zemscié sie za stare krzywdy.
- Ty nic nie rozumiesz! Od zawsze chciatem by¢ policjantem. Mamusia uszyta nawet mi stréj i paradowatem w
nim po miasteczku bawiac sie z kolegami miedzy innymi z Antoniem.
Ale wszystko potoczylo sie nie tak jak powinno. Ja nie przeszedtem testéw psychologicznych i mogtem juz tylko
pomarzyé o pracy w policji. A jemu sie udato. Znienawidzitem go. Zaczatem pi¢. Tylko dzieki zakonnikom
wyszedtem na prostg. Pomy$latem, ze przyszta pora sie zemscié. Zaciggnatem tg barmanke do tej piwnicy w
zamian z godziwg rekompensate.
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Gdy juz byto po wszystkim napatoczyt sie ten menel i musiatem mu jako$ zamkna¢ usta. Obiecatem, ze na
nastepny dzien przyniose mu skrzynke wodki. Zgodzit sie lecz nie wiedziat, ze to metanol i po jednej flaszce
wykorkowat. A ja czekatem tylko, az wy pomyslicie, ze to Antonio, bo na ciele tej dziewczyny wypalitem te
liczby symbolizujace jego przytulny gabinecik.

- Masz co$ do dodania? — zapytatem mocno wzburzony

- Nie

Wtedy wszedt Antonio

- Jak mogtes$ mi to zrobi¢? Myslatem, ze jesteSmy przyjaciétmi do grobowej deski.

- A gdzie byte$ gdy zaczatem chlaé, gdy zaczatem ¢pac? No gdzie? To ja ci powiem gdzie. Robite$ te swojg
kariere, a mnie miate$ w dupie.

Po tych stowach poprositem Giulie, zeby zadzwonita na policje.

Dionigi zostat skazany na dozywocie. Po miesigcu przebywania w wigzieniu powiesit sie w celi. Na stole
zostawit list pozegnalny, w ktérym, napisat: ,Ktade sie, zasypiam i znowu sie budze, bo Pan mnie podtrzymuje”.

Cytaty uzyte w pracy pochodzg z Psalméw: Ps 9,4 i Ps 3,6

KONIEC
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Julia Klosek

Zycie

Zaden dzier sie nie powtorzy,

nie ma dwdch podobnych nocy,
dwdch tych samych pocatunkdw,
dwoch jednakich spojrzen w oczy.

Zycie jako jedyne w swoim rodzaju przezycie, ktére kazdy spedza w inny sposob.
Wystepuja w nim tak wazne dla nas momenty, chwile, ktére zostaja w naszej pamieci
na zawsze. Sg naszymi wspomnieniami, dobrymi, ziymi. Czy powinniSmy
czegokolwiek zatlowaé? Absolutnie nie. Kazde najmniejsze wspomnienie, podczas
ktérego czuliSmy sie jak we wiasciwym miejscu jest naszym dobrym dniem. Kazda
gorsza chwila tylko nas umacnia, pomaga lepiej radzi¢ sobie w przysziosci.

Wydaje mi sie, ze kazdy z nas mégt juz przezy¢é swoja pierwsza mitos¢, zauroczenie,
ten magiczny moment. Prawdziwe uczucie zostaje w nas na zawsze. Zaczynamy
dostrzega¢ te wazne i wazniejsze. Rozréznia¢é warto$¢é przezytych chwil.
Selekcjonowaé je posrod tych ktére chcemy zapamietaé, a o ktorych wolelibysmy
zapomnieé. “Zaden dzien sie nie powtorzy, nie ma dwoch podobnych nocy, dwéch
tych samych pocatunkéw, dwéch jednakich spojrzen w oczy.” Wistawa Szymborska
idealnie opisata to w swoim wierszu. Pokazuje wazne chwile, ktore staja sie
nieprzemijajace, niepowtarzalne. To dodaje naszemu zyciu tego piekna. Nie wiadomo
jakbysmy sie starali, jak bardzo chcieliby$my odwzorowa¢ dang chwile, nie jeste$my
w stanie tego zrobié. Sekret tkwi w tym matych spojrzeniu, ten jeden konkretny dzien,
ktéry moze na pierwszy rzut oka niczym sie nie wyréznia¢, tak naprawde ma w sobie
cos$ niezwyklego, co$ co nie zdarzy sie podczas innych dni. Moze to by¢ zwykly
spbézniony autobus, wdepniecie w gume, a moze spotkanie kogos nowego. Kazdy
moment sprawia, ze nasze zycie nabiera innego sensu, kazda decyzja wplywa na
naszg przyszios¢ tak bardzo, ze nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy. To wszystko
w ciggu jednego dnia, jednej nocy, jednego pocatunku, jednego spojrzenia w oczy.

Moment w ktérym czujemy niewiarygodne szczescie sprawia, ze chcielibysmy za
wszelka cene przezywa¢ ta chwile bez konca. Pragniemy tych sytuacji w ktorych
czuliSmy sie tak jak powinnismy, gdy czuliSmy sie na swoim witasciwym miejscu i
pomimo, ze idealne odwzorowanie jest niemozliwe, mozemy starac sie by ten czas byt
jak najbardziej podobny.



Dziennik Zachodni | Numer 17 04/2021 | Strona 16 www.dziennikzachodni.pl

Klaudia Wrobel
Szczedcie jako najwazniejszy zyciowy cel...

Z czym kojarzy nam sie szczescie i w jaki sposob go doznajemy?
Jest to pozytywna emocja, ktéra pojawia sie w momencie, w ktorym
cos nam sie uda, sprawi, ze poczujemy sie spetnieni. Jednak w
obecnych czasach doswiadczamy go coraz mniej. Przejmujemy sie
opinig rowiesnikow, kolegow z pracy, sgsiadéw. Zastanawiamy sie,
co inni o nas pomysla. Nie skupiamy sie na tym, co chcielibySmy
robi¢, tylko na tym, jak bedzie to wygladalo w oczach innych.
Myslenie o innych zamiast skupienie sie na wlkasnym szczesciu jest
btedne. Spetlnianie marzen, dazenie do wyznaczonych celow nie
skrzywdzi nikogo z naszych bliskich, wiec dlaczego tak bardzo
przejmujemy sie ich opinig? Zawsze znajda sie osoby, ktére
powiedza, ze to co chcesz zrobi¢ jest nieodpowiednie albo
niebezpieczne, ale marzenia sa po to, zeby je spetnia¢. W utworze
“Tango” Stawomira Mrozka mamy do czynienia z niezwykle
pozytywnag postacia jaka jest Stomil. Wypowiedziat on stowa,
ktérymi tak naprawde, kazdy powinien sie kierowa¢ w zyciu: “Jest
tylko jedna zasada: nie krepowac sie i robi¢ to, na co ma sie
ochote. Kazdy ma prawo do wiashego szczescia.” To proste zdanie
powinno byé naszg zyciowga domena, powinniSmy tapac¢ zycie
garsciami i czerpaé z niego tyle, ile tylko sie da. Co stoi nam na
przeszkodzie? Musimy przestaé¢ patrze¢ na innych, podziwia¢ i
zachwycac¢ sie czyimi$s marzeniami. Najwyzszy czas siegnhac¢ dalej,
zawalczy¢ o siebie i swoje wlasne spetnienie. Jezeli co$ staje nam
na drodze do celu, musimy szukaé¢ jakiegokolwiek rozwigzania,
ktére pomoze nam sie zmierzy¢ z problemem. Nikt nie zrobi tego za
nas. Chcesz by¢ szczesliwy? To zacznij robi¢ to, co ci to szczescie
zapewni. Nie warto czeka¢ na odpowiedni moment, bo mozliwe, ze
taki nigdy nie nadejdzie.
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Natalia Anielak

Jan Kowalski

Spogladam w okna biurowca tuz przede mna. Widze zgietk, a pojedyncze wrzaski
roznoszace sie po jego holu stysze jakoby przy uchu, lekko sttumione. Czuje, ze
dzisiejszy $Swiat niczym od owego widoku sie nie rézni. Tu pisk, tu zgrzyt, a
melancholia i cisza nieznajome. Gdzie sie nie obejrze na plecach czuje oddech innych,
cisnienie towarzyszace temu nieustannemu wyscigowi.

Od lat wpajane jest przeciethemu cztowiekowi aby czerpat z zycia garsciami to, co
najlepsze. Niech osiaga to, czego pragnie, dosiega swoich ambicji, doskonali samego
siebie. Dzi$ Ziemie zamieszkuje ponad 7,5 miliarda jednostek. Prawie, o ile nie kazda,
nastawiona na sukces. A wiec, gdy Jan Kowalski zechce ksztalci¢ sie w kierunku
medycznym - bedzie musiat sprostaé wymaganiom uczelni, tak samo jak i jego
konkurenci. Wowczas potowa wyscigu odpada, poniewaz liczba miejsc jest
ograniczona. Nastepnie ten sam Kowalski bedzie scigal sie o najlepsze wyniki w
nauce, a koniec koncéw o tytut najlepszego chirurga w miescie, kraju, stanie, az w
koncu swiecie. Miejsce to, cho¢ jedyne, otoczone jest szeregiem sepoéw, dazacych do
zrzucenia z triumfalnego stotka owego zwyciezcy.

Z biegiem lat pozycje spoteczne sa zmieniane, odnawiane, a takze zastepowane.
Czlowiek, taki sam jak kazdy inny, ty czy ja, samowolnie wkracza w $rodek wojny,
chociaz wie, ze prestizem uniesie sie krocej niz do niego dazyl. NajSmieszniejszy w
takim obrazie rzeczy jest paradoks. Na ogét praca ma stanowi¢ zrédio utrzymania,
stabilna pozycja spoteczna bezpieczenstwo finansowe. Jednak okazuje sie, ze zeby ja
zdobyé musisz po drodze wyrzucié¢ drugie tyle. Swiat sie zmienit. Nie licza sie checi,
liczy sie status, znajomosci i portfel, a raczej jego zawartos¢. Jan Kowalski pod
biurkiem daje rektorowi tysiace, zeby dosta¢ sie na wymarzong uczelnie, po czym z
biegiem lat role sie odwracaja i po te sama grubg koperte siega w swoim prywatnym
gabinecie.

A dzi$ nie ma wojny?... Zmienita sie tylko bron, zamiast kosa walczymy rublem.”
powiedzial Tomasz Lecki swojej corce w najstawniejszej powiesci Bolestawa Prusa.
Teraz nikt nie rzuca juz ktéd pod nogi, owa wojna juz nawet nie jest oficjalna.
| tak porywamy sie z motyka na stonce, w tym i ja. Osiaggamy sukcesy, wydajemy
fortune, po czym zostajemy zapomniani, w tym i ja. Koniec koncoéw zostajesz sam, na
zakurzonym fotelu z gazeta w reku, w ktérej twoje nazwisko wymienione jest
najmniejsza mozliwg czcionka.
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J. M.

Ten, kto tanczy ze smokami, musi sie liczy¢ z tym, ze sptonie.
(George R.R. MartimBycerz Siedmiu Krolestw)
Wpisana w ludzkg nature ostroznosc¢, koliduje z naszymi dzikimi,

czasem nieco autodestrukcyjnymi, zapedami. Brak rozwagi w dziataniu
czesto jednak dla wielu Smiatkdw konczy sie sukcesem, tatwos$é w
osiggnieciu celu jest swojego rodzaju wrodzonym szczesciem. Lecz
przywilej ten nie przystuguje kazdemu. Ryzyko to cze$C naszej
rzeczywistoéci, jak wiadomo wyjscia sg dwa: podjac¢ je i zyskac, lub
obra¢ droge bezpieczng. Najciekawsze jest jednak ich potgczenie:
zaryzykowac i nie stracic.

Swiadomo$¢ ryzyka w dzisiejszym $wiecie nie stoi jednak na
przeszkodzie, gtéwnie odnosi sie to do mtodych ludzi. Robimy co
chcemy, nie zwazajac na skutki naszych dziatan. Grono wcze$nigj
wspomnianych “szczesciarzy” beztrosko bawi sie zyciem i czesto nie
ponosi zadnej odpowiedzialnosci. Ostrozni natomiast dobierajg decyzje
rozwaznie, ale i tak sg narazeni na porazke.

Porazka to bardzo ciekawe zjawisko, czasem to co jest za nig uwazane
okazuje sie wychodzi¢ nam na lepsze, ale dopiero z perspektywy czasu.

A wiec czy niepowodzenie tak naprawde jest niepowodzeniem? To

juz kwestia interpretacji. Wiadomo na pewno, ze powinien liczy¢ sie z
nim kazdy, co nie oznacza, ze nalezy je z gory zaktadaé. Im wieksze
ryzyko tym wiecej mozna zyskac, lecz rownie duzo mozna straci¢. Nie
branie pod uwage tej zaleznosci jest rownie bezmy$ine jak dziatanie na
oslep.
Nalezy uswiadomic¢ sobie, ze wszystko pocigga za sobg pewne skutki,
czesto nieodwracalne zmiany, kitdre wptywajg na nasze zycie. Lecz w
naszg nature wpisane jest to, ze przewaznie na btedach sie nie uczymy i
przycigga nas to czego mie¢ nie mozemy. Taki mechanizm ludzkigj
psychiki, na ironie: jesli nie mozesz czego$ zrobi¢ tym bardzie] tego
chcesz. Ot najwieksza putapka naszego umystu, to tak jakby sta¢ nad
przepascia i skoczy¢ tylko dlatego, ze kto$ powiedziat, zeby$ tego nie
robit.
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Natalia Gruszka

Pozostawi¢ przesztosc

Dopdki nie pogodzisz sie z przesztoscig, nie zrobisz kroku naprzéd
Kazdy cztowiek ma za sobg wiele przezy¢, jedne sg wspomnieniami,

ktore wywotujg usmiech na naszych twarzach i sprawiaja, ze czujemy
sie lepiej co za tym idzie chetnie do nich wracamy. Istniejg niestety tez
zte chwile w naszym zyciu, przypominanie o nich czesto sprawia, ze
czujemy sie smutni, a czasem nawet przyttoczeni, chcielibysmy o nich
po prostu zapomniecC. Ale sg to niewygojone rany, ktére utkwity gteboko
w nas i nie chca sie zagoid.

Niektorzy ludzie prébuja ukry¢ swoje zte decyzje, badz raniace ich
wspomnienia gteboko w swojej podswiadomosci. Nie wracajg do nich
mys$lami, bo uwazajg je za co$ wstydliwego, albo bardzo ich ranig. Ale
czy nie lepiej byto by zmierzy¢ sie z tym koszmarem? Pogodzic sie z
podjeta decyzjg i zy¢ dalej? Decyzje ktdre podjeliSmy majg wptyw na
naszg przysztos¢, w koncu uczymy sie na btedach wiec istnieje
mozliwosc, ze drugi raz nie zrobimy tego samego. Nie kazda zta decyzja
jest czyms$ niedobrym, niekiedy zte decyzje pomagajg nam patrze¢ na
podobng sytuacje z innej strony. Ale prawda jest taka, ze "DopOki nie
pogodzisz sie z przeszitoscia, nie zrobisz kroku naprz6d". Stowa te sg w
petni prawdziwe, jezeli bedziemy zy¢ przesztoscig nasze zycie przestaje
miec sens, nie bedziemy cieszy¢ sie zyciem tylko zamartwiac sie czym$
co juz byto. Nie warto marnowaé czasu na patrzenie wstecz.

Kazde doswiadczenie powinno byc¢ dla nas szansg do nauki. Aby
czerpac z tego jak najwiecej, na koniec kazdego doswiadczenia, ktdre
miato na nas wptyw warto zadaé sobie dwa proste pytania “Co dato mi
to dodwiadczenie/czego mnie nauczyto?” oraz “Co moge wynies¢ z tego
na przysztos¢é?” . Taka prosta czynnosé, ktéra wymaga od nas tak
naprawde chwili skupienia, moze zawazy¢ na tym czy wyniesiemy cos z
danej nam lekcji i bedziemy cieszycC sie zyciem, czy bedziemy skupiaé
sie na przesztosci i marnowacé swoj czas. Zyje sie tylko raz wiec najlepiej
nie zamartwiac sie przesztoscig i wykorzystac to co daje nam zycie.
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P. J.

Krytyka ideatéw

W dzisiejszych czasach, wydaje sie nam, najszczesliwszych dotychczas mato kto tak
naprawde jest szczesliwy. Gdzie szukaC problemu? Skoro przeciez dzieki postepowi
spotecznemu, technicznemu, gospodarczemu juz wszystkie sg one rozwigzane. Byé moze
zatem po prostu mato kto wie, czym tak naprawde jest szczescie i gdzie go szukac? Wydaje
mi sie, ze wielu z was, na pewno wielu ludzi ogétem zna odpowiedz na to pytanie - szczescie
jest indywidualne, kazdy swoje znajdzie gdzie indziej. Ale czy ktokolwiek wie tak naprawde
co to znaczy?Zacznijmy od prostego przyktadu, masz w rodzinie kogo$, niezaleznie czy to
brat, siostra, kuzyn, moze wujek, ktory zdecydowat sie porzuci¢ rodzinng tradycje lekarska,
zdecydowat zrobi€ z zyciem to co chce - zostat mechanikiem. Wyobrazasz sobie plotki na
jego temat? By¢ moze sam w nich uczestniczysz? Po6jdzmy dalej, persona ta zdecydowata
catkowicie porzuci¢ studia, wyjechac z kraju, ale nie do Niemiec w pogoni za pieniedzmi tak
jak jego réwniez “nieudany” brat, chce jako tutacz zwiedzi¢ Swiat. Skandal - przeciez taki
madry cziowiek sie marnuje. Jakie jest zatem remedium na nieszczescie? Telewizja,
billboardy, kazda forma reklamy nie pozwala zastanawiac sie nad tym pytaniem - kup sobie
co$! Kazdy jednak wie, przeciez to nie jest sposéb na smutki - ale czy naprawde to wiesz?
llukrotnie zdarzyto ci sie wybra¢ do galerii handlowej jako pocieszenie, by¢ moze nagroda?
Internetowi coache dostepni od zaraz réwniez bedg bardzo chetni stuzy¢ ci pomocg -
zaprezentujg jak zyé, aby osiggnaé sukces, co robi¢ z wolnym czasem, jedna, uniwersalng
droge do samorozwoju wepchng ci do gardia nie gorzej niz polityk kietbase wyborczg. Za
jedyne 200 zt miesiecznie. Wystarczy chyba przyktadow jak na co dzien faszerowani
jestesmy cudzymi ideami szcze$cia. Najzabawniejsze jest by¢é moze to, ze po pewnym
czasie takiej wtadnie ideowej indoktrynacji jesteSmy przekonani, ze to nasze pomysty, ze to
my wtasnie w ten sposéb chcemy sie spetniac. Najwazniejsze w takim razie pytanie - gdzie
jest to szczescie? | najprostsza do niego odpowiedZz - nie wiem. Zachecam jednak do
samodzielnego i niezaleznego poszukiwania go - by¢ moze nie znajdziemy go jutro, moze
nie znajdziemy do konca naszych dni, ale czy naprawde ktokolwiek chce zy¢é cudzym
szczesciem?
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Wiktoria Warzecha

Sumienie - moralny osadziciel

Kto sumienie posiada, niech cierpi, skoro zdat sobie sprawe z pomytki. Bedzie mu to karg

Kazdy z nas zostat obdarzony sumieniem. To wiasnie ten wewnetrzny gtos wskazuje nam, co jest dobre, a co
zte. Dzieki niemu cztowiek moze rozeznaé, jak postepowaé w danej sytuacji. Jest ono takze wyznacznikiem
moralnego postepowania cztowieka. Tak wiec, czy sumienie jest zrodtem cierpienia ? Wedtug mnie niewatpliwie
tak. Peini ono takze funkcje osadziciela, ktéra ujawnia sie poprzez dreczace nas wyrzuty sumienia, zawsze
wtedy, kiedy zrobimy cos ztego.

Literatura petna jest przyktadéw pokazujacych, jak sumienie potrafi ukara¢ cztowieka i sprowadzi¢ na niego
cierpienie. W “Zbrodni i karze” Fiodora Dostojewskiego gtéwny bohater powiesci Rodion Romanowicz
Raskolnikow dopuszcza sie zabdjstwa starej lichwiarki Alony Iwanowny oraz jej siostry Lizawiety. W momencie
kiedy mezczyzna planowat zbrodnig, nie myslat on wcale o tym, jakie czekaja go konsekwencje moralne.
Zbrodnia zostata zaplanowana w sposéb doskonaty, jednak Raskolnikow pominat to, co powie na ten czyn jego
sumienie. Prébowat je zagtuszy¢ ze wszystkich sit, ale ono nie dawato za wygrang. Dreczace studenta wyrzuty
sumienia sprowadzity na niego chorobe, a w zwigzku z tym cierpienie. Jego umyst nie funkcjonowat w sposéb
prawidiowy, a on dostat obtedu. Cierpienie duchowe przetozyto sie na na gwattowne pogorszenie kondycji
fizycznej. Bohaterowi ukojenie mogta przynie$¢ tylko smier¢ lub przyznanie sie do winy. Raskolnikow z resztg
nie raz myslat, by zrzuci¢ z siebie ten ciezar i przyznac sie do winy. Gdy zrezygnowat on z samobdjstwa,
poszedt i przyznat sie do wszystkiego. Za dokonane zbrodnie zostat on skazany na ciezkg prace na Syberii,
jednak jak sie pézniej okazato, byt on nig duzo mniej udreczony, niz wyrzutami sumienia, ktére towarzyszyty mu
kazdego dnia od momentu zabdjstwa Alony i Lizawiety.

Czasami osoby, ktére wydawaé by sie mogto, ze nie majg sumienia, doznajg jego wyrzutéw. W Ewangelii $w.
tukasza Judasz wydat Jezusa na sSmier¢ w zamian za 30 srebrnikdw, nie majac przy tym zadnym skruputow.
Nie liczyto sie nawet dla niego to, ze Jezus jest jego Panem i Nauczycielem. Kiedy uswiadomit on sobie jak zty
czyn popetnit, odezwaly sie w nim, wyrzuty sumienia. Nie umiat sobie z nimi poradzi¢ w zaden sposob i
postanowit popetnié samobdjstwo. Po wyjéciu od Faryzeuszy powiesit sie¢ na drzewie. Smieré przyniosta
ukojenie upadtemu moralnie cztowiekowi.

Bywa tez i tak, ze prébujemy za wszelkg cene ukrywag, ze co$ nas dreczy. Staramy sie udawac, ze nic sie nie
stato i prébujemy znalez¢é usprawiedliwienie na wszystko, co zrobiliémy. Zona gtéwnego bohatera dramatu W.
Szekspira pt."Makbet”, czyli Lady Makbet, kieruje sie w swoim zyciu zasada: cel uswieca $rodki. Powotuje sie
ona na przepowiednie czarownic i caty czas podsyca ambicje meza, ktéry popetnia wiele strasznych zbrodni.
Jest nieustepliwa i wytrwata w drodze do wtadzy, ktérej tak bardzo pragnie. W momencie gdy Makbet obejmuje
krélewski tron, odrzuca jej mitos¢é. Od tego czasu Lady zaczyna zatowaé wszystkich swoich niemoralnych
czynéw. W ciggu dnia dreczy jg sumienie, a w nocy koszmary. Ponadto wszedzie czuje ona zapach krwi, ktérg
sie splamita. Niestety zona Makbeta nie radzi sobie z ogromnym cigzarem wyrzutéw sumienia oraz wszystkim
tym, co jg dreczy i popetnia samobdjstwo. Tylko ten, kio posiada sumienie, cierpi ogromnie za to, co zrobit.

Nie ma wiec najmniejszej watpliwosci, ze sumienie to nasz moralny osadziciel. Zaden cztowiek zyjacy na
Ziemi nie jest w stanie ustrzec sie przed jego wyrzutami, ktére predzej czy pdzniej go dopadng. Natomiast
osoby, ktére dopuscity sie zbrodni sg szczegdlnie narazone na moralne potepienie z jego strony. W zwigzku z
tym cierpig one ogromne meki i bardzo czesto szukajg ukojenia bélu ducha w Smierci, ktéra jest dla nich
wybawieniem od wszelkich mek.
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Dawid Przybytowski

MitoS¢ przypadkowa, a jednak przeznaczona

Mitosé, rzecz tak nieprawdopodobna, a jednak istnieje. Tylko czy w dzisiejszym
Swiecie potrafimy prawidlowo zdefiniowaé to pojecie, czy jesteSmy w stanie okresli¢
skad sie bierze? Cytatem, ktory bardzo czesto przywotuje sa stowa z ksigzki
“Mezczyzna, ktory sie usmiechal” autorstwa Henninga Mankella. Ja jednakze
postuguje sie nieco zmieniona ich wersja, ale najpierw nawiaze do oryginatu.
(“Przyjazn rodzi sie czesto ze spotkania, od ktérego nikt nie oczekuje cudu. Ale
przyjazn to jest cud, tego nauczylo mnie zycie” - cytat). Przyjazn to bardzo dtugi
proces. Musimy poznaé drugiego cziowieka na tyle, aby méc mu bezgranicznie
zaufaé, czesto zajmuje to wiele lat, zanim bedziemy w stanie z czystym sumieniem
powiedzie¢ o kims, ze jest naszym prawdziwym przyjacielem. Ja jednak, gdy cytuje te
stowa w miejsce przyjazni wstawiam mito$é. Jak dzis tatwo, szczegdlnie mtodym
ludziom powiedzie¢ kocham cie. Kocham cie bez krzty zastanowienia sie nad tym co
to w ogdle oznacza. Po tygodniu czy miesigcu zwiazku juz potrafia rzucaé¢ tym
wyznaniem na prawo i lewo. To kocham cie ma by¢ na cate zycie. Nikt o zdrowych
zmystach nie przysiegnie na wiecznos¢ swojej rzekomej mitosci osobie, ktdrg zna
tydzien czy dwa. | tu dochodzimy do sedna cytatu. Prawdziwego uczucia nie da sie
zbudowa¢ na usilnym dazeniu do niego. Nie mozemy od samego poczatku planowaé
wspaniatej przysziosci jeszcze przed spotkaniem. Mitos¢é jest uczuciem
spontanicznym i nieplanowanym. Nie mozemy zapisa¢ sobie w kalendarzu, ze
przyktadowo 11 sierpnia o godzinie 15:27 na spotkaniu zakocham sie. To wierutna
bzdura. Nie da sie tak. Jesli tak uwazamy to nie jest mitos¢, tylko oszukujemy samych
siebie i po krotkim okresie czasu zdamy sobie sprawe, z tego, ze osoba, ktora
uwazaliSmy za te jedyna jednak nie pasuje do nas. | co wtedy? Kiedy juz
powiedzieliSmy to prawie sakramentalne Kocham. Wtedy skrzywdzimy kogos, kto na
to wcale nie zastuzyt, kogos kto dla nas zrobitby wiele, a my zabawiliSmy sie tg osoba
i porzucimy ja bo rzucaliSmy tym kocham cie, tak jakby to wyrazenie nie niosto za
soba zadnych konsekwencji. Czesto wilasnie zdarza sie tak, ze gdy sie czegos
najmniej spodziewamy to to wlasnie sie zdarza. Z mitoscig jest podobnie. Zaczepia
nas chtopak, czy dziewczyna w autobusie czy tramwaju, pyta jak dojecha¢ do centrum
handlowego i nagle okazuje sie, ze macie ze sobg wiele wspdlnego, rozmawiacie
zapominajgc o bozym $wiecie, wymieniacie sie numerem telefonu, spotykacie sie
nazajutrz i te spotkania ciagna sie tak przez kolejne 40 lat z obraczkami na palcach i
gromadka wnuczat pod stopami. To wiasnie jest magia niespodziewanej, ale jakze
prawdziwej mitosci, w ktorej kocham rzeczywiscie znaczy prawdziwe i nierozerwalne
uczucie. Cytat Mankella jest jak najbardziej trafny. Z przyjaznig jest dokladnie tak
samo. Jednakze ja positkuje sie w nim mitoscia poniewaz z takiego niespodziewanego
spotkania narodzito sie uczucie moich dziadkow, ktorzy byli ze soba prawie 40 lat i sg
dla mnie przyktadem prawdziwej mitosci, ktéra roztaczy¢ moze tylko $mieré.
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Akuma

Nie jest wazne, kim kto sie urodzit, ale czym sie stat!

Ostatnio natknetam sie na bardzo inspirujacy cytat. Pochodzi on ze znanej chyba
wszystkim serii autorstwa J.K Rowling o Harrym Potterze. Cytat znalaztam w czesci
“Harry Potter i Czara Ognia”. Brzmi on: “Nie jest wazne, kim kto sie urodzit, ale czym
sie stal!”. Inspirujacy prawda? Niesamowite jak jedno proste zdanie z ksigzki dla
dzieci, moze wzbudzi¢ refleksje na temat zycia.

Kazdy z nas rodzi sie nagi i rowny wszystkim innym noworodkom na sSwiecie.
Natomiast to, w jakiej rodzinie sie urodziliSmy w pewien sposob daje nam
przynalezno$¢ do konkretnej grupy spotecznej. Urodzisz sie w rodzinie biednej- jestes
z nizszej warstwy spotecznej, urodzisz sie w rodzinie krolewskiej- jestes z rodu
krélewskiego, czyli najwyzszej chyba warstwy spotecznej, i jestes prawdopodobnie
ustawiony do konca zycia. Nastajg w zyciu pewne zmiany, kitére zmieniajg status
spoteczny na lepsze lub gorsze, ale co tak naprawde moéwi o nas ten status spoteczny.
No tak na dobrg sprawe to nic. Istniejg stereotypy, ze bogaty to na pewno zarozumiaty,
ale stereotypy sa po to, aby je obalaé. To nasze zyciowe wybory i otaczajacy nas swiat
ksztattuja to, kim jestesmy.

Nie moge sie powstrzymac¢ od nawigzania do innego cytatu, ktéry idealnie komponuje
sie z cytatem gtownym. Mianowicie “Ludzie nie rodza sie potworami, lecz takimi czyni
ich swiat.”. Ten inspirujacy cytat pochodzi z ksiazki “Rzeznik”, ktérej autorem jest
Max Czornyj. No i musze tu Czornyjowi przyznaé catkowita racje. Przeciez na przyktad
taki Ted Bundy, nie pomyslat zaraz po urodzeniu, ze bedzie mordowa¢ i gwatci¢
kobiety, albo na odwrét. To jego otoczenie i sposob, w jaki wychowali go rodzice
wyksztatcity w nim bezlitosnego morderce.

A teraz podejde do tematu z drugiej strony. Cztowiek przeciez nie musi sta¢ sie kims$
ztym. Jest wiele przykladéw osob, ktére w zyciu lekko nie mialy i popetniaty wiele
btedéw. Najwazniejsze jednak jest to, ze wiele takich os6b wyszio na prosta i w jakis
sposob zmienito swoje zycie. Ciezko bylo mi wybra¢ przykiad jednej osoby, jednak
kiedy tak o tym myslatam uznatam, ze najlepszym przyktadem jest Cristiano Ronaldo,
chiopaka, ktory wyrwat sie biedy i dzieki talentowi i ciezkiej pracy stat sie Swiatowej
stawy pitkarzem. Podejmowat w swoim zyciu sSwiadome i dojrzale decyzje, nieraz
musiat rezygnowac z zycia towarzyskiego na rzecz wtasnie pitki nozne;j.

Tak naprawde to jakimi sie urodziliSmy nie ma Zzadnego znaczenia. To jak
poprowadzimy swoje zycie, jaka droge w zyciu obierzemy i jakich wyborow na tej
drodze dokonamy, ksztattuje to jakimi ludzmi jestesmy. Kazdy jest kowalem swojego
losu i kazdy wilasne zycie przezyje sam. Dlatego tak wazne jest dokonywanie
dojrzatych i Swiadomych wyboréw. Oczywiscie duzy wptyw na nasza przyszto$¢ maja
nasi rodzice i to jak nas wychowuja. Jednak oni nas jedynie nakierowuja, sg takim
drogowskazem na naszej zyciowej drodze. Wybér dotyczacy tego, czy is¢ wedtug
drogowskazu, czy tez obra¢ wtasny tor nalezy do nas.
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	Dawid Przybyłowski
	Gwóźdź do trumny
	e s e j
	Julia Kłosek
	Życie
	Żaden dzień się nie po­wtó­rzy,                                                                                         nie ma dwóch po­dob­nych nocy,                                                                                         dwóch tych sa­mych po­ca­łun­ków,                                                                                         dwóch jed­na­kich spoj­rzeń w oczy.
	Życie jako jedyne w swoim rodzaju przeżycie, które każdy spędza w inny sposób. Występują w nim tak ważne dla nas momenty, chwile, które zostają w naszej pamięci na zawsze. Są naszymi wspomnieniami, dobrymi, złymi. Czy powinniśmy czegokolwiek żałować? Absolutnie nie. Każde najmniejsze wspomnienie, podczas którego czuliśmy się jak we właściwym miejscu jest naszym dobrym dniem. Każda gorsza chwila tylko nas umacnia, pomaga lepiej radzić sobie w przyszłości.     Wydaje mi się, że każdy z nas mógł już przeżyć swoją pierwszą miłość, zauroczenie, ten magiczny moment. Prawdziwe uczucie zostaje w nas na zawsze. Zaczynamy dostrzegać te ważne i ważniejsze. Rozróżniać wartość przeżytych chwil. Selekcjonować je pośród tych które chcemy zapamiętać, a o których wolelibyśmy zapomnieć. “Żaden dzień się nie po­wtó­rzy, nie ma dwóch po­dob­nych nocy, dwóch tych sa­mych po­ca­łun­ków, dwóch jed­na­kich spoj­rzeń w oczy.” Wisława Szymborska idealnie opisała to w swoim wierszu. Pokazuje ważne chwile, które stają się nieprzemijające, niepowtarzalne. To dodaje naszemu życiu tego piękna. Nie wiadomo jakbyśmy się starali, jak bardzo chcielibyśmy odwzorować daną chwilę, nie jesteśmy w stanie tego zrobić. Sekret tkwi w tym małych spojrzeniu, ten jeden konkretny dzień, który może na pierwszy rzut oka niczym się nie wyróżniać, tak naprawdę ma w sobie coś niezwykłego, coś co nie zdarzy się podczas innych dni. Może to być zwykły spóźniony autobus, wdepnięcie w gumę, a może spotkanie kogoś nowego. Każdy moment sprawia, że nasze życie nabiera innego sensu, każda decyzja wpływa na naszą przyszłość tak bardzo, że nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy. To wszystko w ciągu jednego dnia, jednej nocy, jednego pocałunku, jednego spojrzenia w oczy.     Moment w którym czujemy niewiarygodne szczęście sprawia, że chcielibyśmy za wszelką cenę przeżywać tą chwilę bez końca. Pragniemy tych sytuacji w których czuliśmy się tak jak powinniśmy, gdy czuliśmy się na swoim właściwym miejscu i pomimo, że idealne odwzorowanie jest niemożliwe, możemy starać się by ten czas był jak najbardziej podobny.

	Klaudia Wróbel
	Szczęście jako najważniejszy życiowy cel…
	Z czym kojarzy nam się szczęście i  w jaki sposób go doznajemy? Jest to pozytywna emocja, która pojawia się w momencie, w którym coś nam się uda, sprawi, że poczujemy się spełnieni. Jednak w obecnych czasach doświadczamy go coraz mniej. Przejmujemy się opinią rówieśników, kolegów z pracy, sąsiadów. Zastanawiamy się, co inni o nas pomyślą. Nie skupiamy się na tym, co chcielibyśmy robić, tylko na tym, jak będzie to wyglądało w oczach innych. Myślenie o innych zamiast skupienie się na własnym szczęściu jest błędne. Spełnianie marzeń, dążenie do wyznaczonych celów nie skrzywdzi nikogo z naszych bliskich, więc dlaczego tak bardzo przejmujemy się ich opinią? Zawsze znajdą się osoby, które powiedzą, że to co chcesz zrobić jest nieodpowiednie albo niebezpieczne, ale marzenia są po to, żeby je spełniać. W utworze “Tango” Sławomira Mrożka mamy do czynienia z niezwykle pozytywną postacią jaką jest Stomil. Wypowiedział on słowa, którymi tak naprawdę, każdy powinien się kierować w życiu: “Jest tylko jedna zasada: nie krępować się i robić to, na co ma się ochotę. Każdy ma prawo do własnego szczęścia.” To proste zdanie powinno być naszą życiową domeną, powinniśmy łapać życie garściami i czerpać z niego tyle, ile tylko się da. Co stoi nam na przeszkodzie? Musimy przestać patrzeć na innych, podziwiać i zachwycać się czyimiś marzeniami. Najwyższy czas sięgnąć dalej, zawalczyć o siebie i swoje własne spełnienie. Jeżeli coś staje nam na drodze do celu, musimy szukać jakiegokolwiek rozwiązania, które pomoże nam się zmierzyć z problemem. Nikt nie zrobi tego za nas. Chcesz być szczęśliwy? To zacznij robić to, co ci to szczęście zapewni. Nie warto czekać na odpowiedni moment, bo możliwe, że taki nigdy nie nadejdzie.

	Natalia Anielak
	Jan Kowalski
	Spoglądam w okna biurowca tuż przede mną. Widzę zgiełk, a pojedyncze wrzaski roznoszące się po jego holu słyszę jakoby przy uchu, lekko stłumione. Czuję, że dzisiejszy świat niczym od owego widoku się nie różni. Tu pisk, tu zgrzyt, a melancholia i cisza nieznajome. Gdzie się nie obejrzę na plecach czuję oddech innych, ciśnienie towarzyszące temu nieustannemu wyścigowi.   Od lat wpajane jest przeciętnemu człowiekowi aby czerpał z życia garściami to, co najlepsze. Niech osiąga to, czego pragnie, dosięga swoich ambicji, doskonali samego siebie. Dziś Ziemię zamieszkuje ponad 7,5 miliarda jednostek. Prawie, o ile nie każda, nastawiona na sukces. A więc, gdy Jan Kowalski zechce kształcić się w kierunku medycznym - będzie musiał sprostać wymaganiom uczelni, tak samo jak i jego konkurenci. Wówczas połowa wyścigu odpada, ponieważ liczba miejsc jest ograniczona. Następnie ten sam Kowalski będzie ścigał się o najlepsze wyniki w nauce, a koniec końców o tytuł najlepszego chirurga w mieście, kraju, stanie, aż w końcu świecie. Miejsce to, choć jedyne, otoczone jest szeregiem sępów, dążących do zrzucenia z triumfalnego stołka owego zwycięzcy.     Z biegiem lat pozycje społeczne są zmieniane, odnawiane, a także zastępowane. Człowiek, taki sam jak każdy inny, ty czy ja, samowolnie wkracza w środek wojny, chociaż wie, że prestiżem uniesie się krócej niż do niego dążył. Najśmieszniejszy w takim obrazie rzeczy jest paradoks. Na ogół praca ma stanowić źródło utrzymania, stabilna pozycja społeczna bezpieczeństwo finansowe. Jednak okazuje się, że żeby ją zdobyć musisz po drodzę wyrzucić drugie tyle. Świat się zmienił. Nie liczą się chęci, liczy się status, znajomości i portfel, a raczej jego zawartość. Jan Kowalski pod biurkiem daje rektorowi tysiące, żeby dostać się na wymarzoną uczelnie, po czym z biegiem lat role się odwracają i po tę samą grubą kopertę sięga w swoim prywatnym gabinecie.    A dziś nie ma wojny?... Zmieniła się tylko broń, zamiast kosą walczymy rublem.” powiedział Tomasz Łęcki swojej córce w najsławniejszej powieści Bolesława Prusa. Teraz nikt nie rzuca już kłód pod nogi, owa wojna już nawet nie jest oficjalna.  I tak porywamy się z motyką na słońce, w tym i ja. Osiągamy sukcesy, wydajemy fortunę, po czym zostajemy zapomniani, w tym i ja. Koniec końców zostajesz sam, na zakurzonym fotelu z gazetą w ręku, w której twoje nazwisko wymienione jest najmniejszą możliwą czcionką.

	J. M.
	Ten, kto tańczy ze smokami, musi się liczyć z tym, że spłonie.
	(George R.R. Martin, Rycerz Siedmiu Królestw)

	Wpisana w ludzką naturę ostrożność, koliduje z naszymi dzikimi, czasem nieco autodestrukcyjnymi, zapędami. Brak rozwagi w działaniu często jednak dla wielu śmiałków kończy się sukcesem, łatwość w osiągnięciu celu jest swojego rodzaju wrodzonym szczęściem. Lecz przywilej ten nie przysługuje każdemu. Ryzyko to część naszej rzeczywistości, jak wiadomo wyjścia są dwa: podjąć je i zyskać, lub obrać drogę bezpieczną. Najciekawsze jest jednak ich połączenie: zaryzykować i nie stracić.     Świadomość ryzyka w dzisiejszym świecie nie stoi jednak na przeszkodzie, głównie odnosi się to do młodych ludzi. Robimy co chcemy, nie zważając na skutki naszych działań. Grono wcześniej wspomnianych “szczęściarzy” beztrosko bawi się życiem i często nie ponosi żadnej odpowiedzialności. Ostrożni natomiast dobierają decyzje rozważnie, ale i tak są narażeni na porażkę. Porażka to bardzo ciekawe zjawisko, czasem to co jest za nią uważane okazuje się wychodzić nam na lepsze, ale dopiero z perspektywy czasu.       A więc czy niepowodzenie tak naprawdę jest niepowodzeniem? To już kwestia interpretacji. Wiadomo na pewno, że powinien liczyć się z nim każdy, co nie oznacza, że należy je z góry zakładać. Im większe ryzyko tym więcej można zyskać, lecz równie dużo można stracić. Nie branie pod uwagę tej zależności jest równie bezmyślne jak działanie na oślep.  Należy uświadomić sobie, że wszystko pociąga za sobą pewne skutki, często nieodwracalne zmiany, które wpływają na nasze życie. Lecz w naszą naturę wpisane jest to, że przeważnie na błędach się nie uczymy i przyciąga nas to czego mieć nie możemy. Taki mechanizm ludzkiej psychiki, na ironię: jeśli nie możesz czegoś zrobić tym bardziej tego chcesz. Ot największa pułapka naszego umysłu, to tak jakby stać nad przepaścią i skoczyć tylko dlatego, że ktoś powiedział, żebyś tego nie robił.

	Natalia Gruszka
	Pozostawić przeszłość
	Każdy człowiek ma za sobą wiele przeżyć, jedne są wspomnieniami, które wywołują uśmiech na naszych twarzach i sprawiają, że czujemy się lepiej co za tym idzie chętnie do nich wracamy. Istnieją niestety też złe chwile w naszym życiu, przypominanie o nich często sprawia, że czujemy się smutni, a czasem nawet przytłoczeni, chcielibyśmy o nich po prostu zapomnieć. Ale są to niewygojone rany, które utkwiły głęboko w nas i nie chcą się zagoić.     Niektórzy ludzie próbują ukryć swoje złe decyzje, bądź raniące ich wspomnienia głęboko w swojej podświadomości. Nie wracają do nich myślami, bo uważają je za coś wstydliwego, albo bardzo ich ranią. Ale czy nie lepiej było by zmierzyć się z tym koszmarem?  Pogodzić się z podjętą decyzją i żyć dalej? Decyzje które podjęliśmy mają wpływ na naszą przyszłość, w końcu uczymy się na błędach więc istnieje możliwość, że drugi raz nie zrobimy tego samego. Nie każda zła decyzja jest czymś niedobrym, niekiedy złe decyzje pomagają nam patrzeć na podobną sytuację z innej strony. Ale prawda jest taka, że "Dopóki nie pogodzisz się z przeszłością, nie zrobisz kroku naprzód". Słowa te są w pełni prawdziwe, jeżeli będziemy żyć przeszłością nasze życie przestaje mieć sens, nie będziemy cieszyć się życiem tylko zamartwiać się czymś co już było. Nie warto marnować czasu na patrzenie wstecz.     Każde doświadczenie powinno być dla nas szansą do nauki. Aby czerpać z tego jak najwięcej, na koniec każdego doświadczenia, które miało na nas wpływ warto zadać sobie dwa proste pytania  “Co dało mi to doświadczenie/czego mnie nauczyło?” oraz “Co mogę wynieść z tego na przyszłość?” . Taka prosta czynność, która wymaga od nas tak naprawdę chwili skupienia, może zaważyć na tym czy wyniesiemy coś z danej nam lekcji i będziemy cieszyć się życiem, czy będziemy skupiać się na przeszłości i marnować swój czas. Żyje się tylko raz więc najlepiej nie zamartwiać się przeszłością i wykorzystać to co daje nam życie.

	P. J.
	Krytyka ideałów
	W dzisiejszych czasach, wydaje się nam, najszczęśliwszych dotychczas mało kto tak naprawdę jest szczęśliwy. Gdzie szukać problemu? Skoro przecież dzięki postępowi społecznemu, technicznemu, gospodarczemu już wszystkie są one rozwiązane. Być może zatem po prostu mało kto wie, czym tak naprawdę jest szczęście i gdzie go szukać? Wydaje mi się, że wielu z was, na pewno wielu ludzi ogółem zna odpowiedź na to pytanie - szczęście jest indywidualne, każdy swoje znajdzie gdzie indziej. Ale czy ktokolwiek wie tak naprawdę co to znaczy?Zacznijmy od prostego przykładu, masz w rodzinie kogoś, niezależnie czy to brat, siostra, kuzyn, może wujek, który zdecydował się porzucić rodzinną tradycję lekarską, zdecydował zrobić z życiem to co chce - został mechanikiem. Wyobrażasz sobie plotki na jego temat? Być może sam w nich uczestniczysz? Pójdźmy dalej, persona ta zdecydowała całkowicie porzucić studia, wyjechać z kraju, ale nie do Niemiec w pogoni za pieniędzmi tak jak jego również “nieudany” brat, chce jako tułacz zwiedzić świat. Skandal - przecież taki mądry człowiek się marnuje. Jakie jest zatem remedium na nieszczęście? Telewizja, billboardy, każda forma reklamy nie pozwala zastanawiać się nad tym pytaniem - kup sobie coś! Każdy jednak wie, przecież to nie jest sposób na smutki - ale czy naprawdę to wiesz? Ilukrotnie zdarzyło ci się wybrać do galerii handlowej jako pocieszenie, być może nagroda?Internetowi coache dostępni od zaraz również będą bardzo chętni służyć ci pomocą - zaprezentują jak żyć, aby osiągnąć sukces, co robić z wolnym czasem, jedną, uniwersalną drogę do samorozwoju wepchną ci do gardła nie gorzej niż polityk kiełbasę wyborczą. Za jedyne 200 zł miesięcznie. Wystarczy chyba przykładów jak na co dzień faszerowani jesteśmy cudzymi ideami szczęścia. Najzabawniejsze jest być może to, że po pewnym czasie takiej właśnie ideowej indoktrynacji jesteśmy przekonani, że to nasze pomysły, że to my właśnie w ten sposób chcemy się spełniać. Najważniejsze w takim razie pytanie - gdzie jest to szczęście? I najprostsza do niego odpowiedź - nie wiem. Zachęcam jednak do samodzielnego i niezależnego poszukiwania go - być może nie znajdziemy go jutro, może nie znajdziemy do końca naszych dni, ale czy naprawdę ktokolwiek chce żyć cudzym szczęściem?

	Wiktoria Warzecha
	Sumienie - moralny osądziciel
	Dawid Przybyłowski
	Miłość przypadkowa, a jednak przeznaczona
	Miłość, rzecz tak nieprawdopodobna, a jednak istnieje. Tylko czy w dzisiejszym świecie potrafimy prawidłowo zdefiniować to pojęcie, czy jesteśmy w stanie określić skąd się bierze? Cytatem, który bardzo często przywołuję są słowa z książki “Mężczyzna, który się uśmiechał” autorstwa Henninga Mankella. Ja jednakże posługuje się nieco zmienioną ich wersją, ale najpierw nawiążę do oryginału. (“Przyjaźń rodzi się często ze spotkania, od którego nikt nie oczekuje cudu. Ale przyjaźń to jest cud, tego nauczyło mnie życie” - cytat). Przyjaźń to bardzo długi proces. Musimy poznać drugiego człowieka na tyle, aby móc mu bezgranicznie zaufać, często zajmuje to wiele lat, zanim będziemy w stanie z czystym sumieniem powiedzieć o kimś, że jest naszym prawdziwym przyjacielem. Ja jednak, gdy cytuję te słowa w miejsce przyjaźni wstawiam miłość. Jak dziś łatwo, szczególnie młodym ludziom powiedzieć kocham cię. Kocham cię bez krzty zastanowienia się nad tym co to w ogóle oznacza. Po tygodniu czy miesiącu związku już potrafią rzucać tym wyznaniem na prawo i lewo. To kocham cię ma być na całe życie. Nikt o zdrowych zmysłach nie przysięgnie na wieczność swojej rzekomej miłości osobie, którą zna tydzień czy dwa. I tu dochodzimy do sedna cytatu. Prawdziwego uczucia nie da się zbudować na usilnym dążeniu do niego. Nie możemy od samego początku planować wspaniałej przyszłości jeszcze przed spotkaniem. Miłość jest uczuciem spontanicznym i nieplanowanym. Nie możemy zapisać sobie w kalendarzu, że przykładowo 11 sierpnia o godzinie 15:27 na spotkaniu zakocham się. To wierutna bzdura. Nie da się tak. Jeśli tak uważamy to nie jest miłość, tylko oszukujemy samych siebie i po krótkim okresie czasu zdamy sobie sprawę, z tego, że osoba, którą uważaliśmy za tę jedyną jednak nie pasuje do nas. I co wtedy? Kiedy już powiedzieliśmy to prawie sakramentalne Kocham. Wtedy skrzywdzimy kogoś, kto na to wcale nie zasłużył, kogoś kto dla nas zrobiłby wiele, a my zabawiliśmy się tą osobą i porzucimy ją bo rzucaliśmy tym kocham cię, tak jakby to wyrażenie nie niosło za sobą żadnych konsekwencji. Często właśnie zdarza się tak, że gdy się czegoś najmniej spodziewamy to to właśnie się zdarza. Z miłością jest podobnie. Zaczepia nas chłopak, czy dziewczyna w autobusie czy tramwaju, pyta jak dojechać do centrum handlowego i nagle okazuje się, że macie ze sobą wiele wspólnego, rozmawiacie zapominając o bożym świecie, wymieniacie się numerem telefonu, spotykacie się nazajutrz i te spotkania ciągną się tak przez kolejne 40 lat z obrączkami na palcach i gromadką wnucząt pod stopami. To właśnie jest magia niespodziewanej, ale jakże prawdziwej miłości, w której kocham rzeczywiście znaczy prawdziwe i nierozerwalne uczucie. Cytat Mankella jest jak najbardziej trafny. Z przyjaźnią jest dokładnie tak samo. Jednakże ja posiłkuję się w nim miłością ponieważ z takiego niespodziewanego spotkania narodziło się uczucie moich dziadków, którzy byli ze sobą prawie 40 lat i są dla mnie przykładem prawdziwej miłości, którą rozłączyć może tylko śmierć.

	Akuma
	Nie jest ważne, kim kto się urodził, ale czym się stał!
	Ostatnio natknęłam się na bardzo inspirujący cytat. Pochodzi on ze znanej chyba wszystkim serii autorstwa J.K Rowling o Harrym Potterze. Cytat znalazłam w części “Harry Potter i Czara Ognia”. Brzmi on: “Nie jest ważne, kim kto się urodził, ale czym się stał!”. Inspirujący prawda? Niesamowite jak jedno proste zdanie z książki dla dzieci, może wzbudzić refleksje na temat życia. Każdy z nas rodzi się nagi i równy wszystkim innym noworodkom na świecie. Natomiast to, w jakiej rodzinie się urodziliśmy w pewien sposób daje nam przynależność do konkretnej grupy społecznej. Urodzisz się w rodzinie biednej- jesteś z niższej warstwy społecznej, urodzisz się w rodzinie królewskiej- jesteś z rodu królewskiego, czyli najwyższej chyba warstwy społecznej, i jesteś prawdopodobnie ustawiony do końca życia. Nastają w życiu pewne zmiany, które zmieniają status społeczny na lepsze lub gorsze, ale co tak naprawdę mówi o nas ten status społeczny. No tak na dobrą sprawę to nic. Istnieją stereotypy, że bogaty to na pewno zarozumiały, ale stereotypy są po to, aby je obalać. To nasze życiowe wybory i otaczający nas świat kształtują to, kim jesteśmy.  Nie mogę się powstrzymać od nawiązania do innego cytatu, który idealnie komponuje się z cytatem głównym. Mianowicie “Ludzie nie rodzą się potworami, lecz takimi czyni ich świat.”. Ten inspirujący cytat pochodzi z książki “Rzeźnik”, której autorem jest Max Czornyj. No i muszę tu Czornyjowi przyznać całkowitą rację. Przecież na przykład taki Ted Bundy, nie pomyślał zaraz po urodzeniu, że będzie mordować i gwałcić kobiety, albo na odwrót. To jego otoczenie i sposób, w jaki wychowali go rodzice wykształciły w nim bezlitosnego mordercę.  A teraz podejdę do tematu z drugiej strony. Człowiek przecież nie musi stać się kimś złym. Jest wiele przykładów osób, które w życiu lekko nie miały i popełniały wiele błędów. Najważniejsze jednak jest to, że wiele takich osób wyszło na prostą i w jakiś sposób zmieniło swoje życie. Ciężko było mi wybrać przykład jednej osoby, jednak kiedy tak o tym myślałam uznałam, że najlepszym przykładem jest Cristiano Ronaldo, chłopaka, który wyrwał się biedy i dzięki talentowi i ciężkiej pracy stał się światowej sławy piłkarzem. Podejmował w swoim życiu świadome i dojrzałe decyzje, nieraz musiał rezygnować z życia towarzyskiego na rzecz właśnie piłki nożnej.  Tak naprawdę to jakimi się urodziliśmy nie ma żadnego znaczenia. To jak poprowadzimy swoje życie, jaką drogę w życiu obierzemy i jakich wyborów na tej drodze dokonamy, kształtuje to jakimi ludźmi jesteśmy. Każdy jest kowalem swojego losu i każdy własne życie przeżyje sam. Dlatego tak ważne jest dokonywanie dojrzałych i świadomych wyborów. Oczywiście duży wpływ na naszą przyszłość mają nasi rodzice i to jak nas wychowują. Jednak oni nas jedynie nakierowują, są takim drogowskazem na naszej życiowej drodze. Wybór dotyczący tego, czy iść według drogowskazu, czy też obrać własny tor należy do nas.
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